
Andre Stil 
zwolniony

PARYŻ (PAP)
Agencja AFP podaje, że 

Andró Stil, redaktor naczel­
ny „L‘Humanitć“, został 
zwolniony z więzienia na 
mocy decyzji izby oskarżeń.

JÓZEF STALIN 
przyjął na audiencji 
Piętro Kenniego

MOSKWA (PAP)
Dnia 17 lipca Józef Stalin od­

był rozmowę z wiceprzewodni­
czącym Światowej Rady Poko­
ju — Piętro Nenni.

Posiedzenie
Sejmowej Komisji 
Prawniczej 
i Regulaminowej

WARSZAWA (PAP)
W dniu 18 bm. odbvto się 

posiedzenie Sejmowej Komisji 
prawniczej 1 Regulaminowej. 
Sprawozdanie o projekcie u- 
stawy konstytucyjnej — prze­
pisy wprowadzające konstytu­
cję Polskiej Rzeczypospolite| 
Ludowej — złożonym ze współ 
nej inicjatywy ustawodawczej 
Rady Państwa i Rządu złożył 
wicemarszałek W. Barcikow- 
ski. Projekt ustawy reguluje 
szereg zagadnień w okresie 
przejściowym od wejścia w ży­
cie Konstytucji Polskiej Rze-. 
czypospolltej Ludowej do 
chwili wyboru nowego Sejmu.

W dyskusji nad projektem 
ustawy zabierali głos pos. pos. 
Frankowski 1 Bocheński (Kat.- 
SpoL), Dąb 1 Rapaczyńskl 
(PZPR) oraz Klerntk (ZSL). 
Wyjaśnień udzielali minister 
sprawiedliwości H. Świątkow­
ski oraz prof. Rozmaryn.

Komisja postanowiła wystą­
pić do Sejmu o uchwalenie 
projektu ustawy w brzmieniu 
prztń’ożenią rządowego.

Wysoki SejmieI
W imieniu Komisji Konsty­

tucyjnej pragnę przedłożyć 
sprawozdanie z wykonania 
zadań komisji oraz scharak­
teryzować podstawowe zasa­
dy projektu Konstytucji, któ­
ry jest obecnie przedmiotem 
obrad Sejmu Ustawodawcze­
go.

Przyjęta przez Sejm 26 ma- 
ja roku ubiegłego ustawa 
konstytucyjna „O trybie 
przygotowania i uchwalenia 
Konstytucji Polski Ludowej" 
powołała Komisję Konstytu­
cyjną 1 zleciła jej opracowa­
nie wstępnego projektu Kon-

Rekord trójki murarskiej 
Kapuśniaka pobity

Tylko trzy dni utrzymał się 
rekord trójki murarskiej Ka­
puśniaka, która przy budowle 
jednego z bloków MDM, 15 
bm. w ciągu 8 godzin ułożyła 
28.022 cegły. 18 bm. na Osie­
dlu Muranów przy budowie 
bloku mieszkalnego młodzie­
żowa trójka murarska w skła-

dzle: Zdzisław Wllman, Zdzi­
sław Skórzyński i Piotr Wło- 
darkiewicz postanowiła dla u- 
czczenia Zlotu pobić rekord 
Kapuśniaka. Próba powiodła 
się. Trójka Wilmana ułożyła 
w ciągu 8 godzin 32.087 ce­
gieł, tj. 4.065 więcej niż ze­
spół Kapuśniaka.

Warszawa tętni młodością
rzmlą ulice Warszawy krokami dwustutysięcz- 
nej najlepszej polskiej młodzieży. Cieszy się 

stolica z oglądania tych, którzy w wielomiesięcznym 
trudzie czynu zlotowego okazali się najlepszymi z 
najlepszych.

Oto idą, ulicami powstałe] z gruzów nowej, socjali­
stycznej stolicy manifestując wolę utrzymania tego, 
co w ciągu 8 powojennych lat zdobyli. Idą radośni 
1 rozśpiewani, świadomi obywatele wolnego państwa 
— państwa otwierającego młodzieży drogi do awan­
su i najlepszej przyszłości.

Rozejrzmy się wokół. Wszędzie w pierwszych sze­
regach bojowników o naszą sześciolatkę, a tym sa­
mym o zbudowanie podstaw ustroju socjalistycznego 
pełno jest młodych. Wiadomo, że młodość to przy­
szłość i wiadomo że taka będzie nasza Ojczyzna ja­
ką dzisiejsza młodzież potrafi stworzyć.

Wśród dwustutyslęcznej rzeszy błyszczących szczę­
ściem oczu i roześmianych twarzy widać garstkę zna­
jomych, bliskich młodzieży wielkopolskiej. Chop giną 
w tym rozśpiewanym barwnym tłumie, swą obecno­
ścią przypominają, że wielkopolska młodzież nie zna­
lazła się na szarym końcu w przedzlotowym współza­
wodnictwie, że 32 miliony zł wygospodarowała reali­
zacją swych zlotowych zobowiązań.

Choć jest ich tam tylko 8 tysięcy, są z nimi myśli 
i uczucia tych 120 tysięcy młodych, którzy na terenie 
Wielkopolski wzięli udział w młodzieżowym czynie, 
którzy realizacją swych 24 tysięcy zobowiązań, założe­

niem blisko tysiąca nowych brygad produkcyjnych 
dali swój wielki wkład w ogólnonarodowe dzieło po­
kojowego budownictwa.

Wśród 8 tysięcy młodych z naszego województwa są 
przedstawiciele tych 6 tysięcy nowo do organizacji 
Przyjętych ZMP-owców. którym przedzlotowe współ­
zawodnictwo wskazało drogę, są przedstawiciele tych 
500 zespołów artystycznych, które na terenie Wiel 
kopolski wzięły udział w eliminacjach przedzlotowych 
są przedstawiciele 800 kół sportowych.

Zlot będzie trwał 3 dni. Trzy dni triumfu młodzie 
ży z osiągniętych sukcesów Ale młodzież wie doskona 
le, że na wysiłki- przedmiotowym nie można poprze­
stać Bardzo dużo jeszcze pozostaje w naszym krajr 
do zrobienia Czy naród ra-sz wykona zadania nakre 
ślone R Iptnim planem — * ciemnej mierze zależ} 
przecież od młodzieży

Dlatego też w wysiłku przedzlotowym trzeba trwać 
M. S.
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Konstytucja
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

utoruje narodowi drogę

CK¥ 
TEŁ

do pełnego zwycięstwa socjalizmu w Polsce
Referat Prezydenta RP Bolesława Bieruta

wygłoszony na 107 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego R.P.
stytucjl „w celu przeprowa­
dzenia ogólnonarodowej dy­
skusji nad projektem oraz 
zgłoszenia przez obywateli 
wniosków, poprawek i uwag". 
Na posiedzeniu plenarnym w 
dniu 19 września roku ubieg­
łego komisja wyłoniła 10 pod­
komisji dla opracowania po­
szczególnych zagadnień i u- 
chwallła ogólny regulamin 
Ich pracy. Komisja jednak 
nie zdołała zakończyć swych 
prac w początkowo ustalo­
nym terminie. W związku z 
tym zaistniała konieczność 
przedłużenia kadencji Sejmu 
Ustawodawczego, czemu czy­
niła zadość uchwalona przez 
Sejm ustawa konstytucyjna 
z dnia 15 grudnia roku ubie­
głego.

Wstępny projekt Konstytu­
cji zgodnie z wytycznymi u- 
stawy z dnia 26 maja roku 
ubiegłego stał się przedmio­
tem dyskusji ogólnonarodo­
wej o olbrzymim zasięgu i 
powszechnym udziale obywa­
teli.

W zebraniach i naradach, 
poświęconych dyskusji nad 
projektem Konstytucji, któ­
rych odbyło się łącznie ponad 
200 tysięcy, wzięło udział z 
górą 11 milionów uczestni­
ków, w tej liczbie około 3600 
tysięcy mieszkańców gromad 
wiejskich i około 2700 tysię­
cy uczestników zebrań i na- stytucjl stał się nie tylko wy- 
rad, organizowanych przez I razem analizy i opracowań

młodzież. Szczególnie żywy 
oddźwięk i zainteresowanie 
wzbudził projekt Konstytucji 
wśród załóg robotniczych na 
zebraniach, które odbyły się 
we wszystkich zakładach pra­
cy, na sesjach rad narodo­
wych, na poświęconych omó­
wieniu projektu Konstytucji 
posiedzeniach instytucji spo­
łecznych, w których obok ro­
botników i chłopów brały u- 
dział również szerokie war­
stwy Inteligencji. W dyskusji 
nad projektem wypowiedzia­
ło się ustnie około 1400 tysię­
cy obywateli, zaś ponad 25 
tysięcy nadesłało swe uwagi 
w formie pisemnej. P-semne 
wypowiedzi zawierały ogółem 
2822 poprawki o treści mery­
torycznej, częstokroć cennej, 
lub o charakterze redakcyj­
nym.

W podsumowaniu dyskusji 
ogólnonarodowej Komisja 
Konstytucyjna stwierdziła, 
że opracowany przez nią 
projekt Konstytucji znalazł 
całkowite uznanie i poparcie 
wielomilionowych mas na­
szego narodu. Przedstawiony 
Wysokiemu Sejmowi osta­
teczny tekst projektu Kon­
stytucji uwzględnia szereg 
poprawek, które w toku prac 
komisji zostały przez nią za­
kwalifikowane jako słuszne.

W ten sposób projekt Kon-

107 posiedzenie
Sejmu Ustawodawczego RP

WARSZAWA (PAP)
W dniu 18 bm. na 107 po­

siedzeniu Sejmu Ustawodaw­
czego Prezydent R. P., Prze­
wodniczący Komisji Konstytu­
cyjnej — Bolesław Bierut 
wygłosił referat pt. „Projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej". 'Obradom 
przewodniczył marszałek Sej­
mu Władysław Kowalski. Na 
posiedzeniu obecny był Rząd 
z premierem Józefem Cyran­
kiewiczem na czele.

Obecni byli również człon­
kowie Komisji Konstytucyjnej. 
W loży dyplomatycznej zajęli 
miejsca członkowie korpusu 
dyplomatycznego. Loża praso­
wa i galeria dla publiczności 
wypełnione były po brzegi.

Punktualnie o godz. 17 na 
salę obrad wchodzi Prezydent 
R. P Przewodniczący komi­
sji Konstytucyjnej Bolesław 
Bierut, w towarzystwie pre­
miera Józefa Cyrankiewicza 
1 wicemarszałków Sejmu Wac 
ława Barcikowskiegó, Roma 
na Zambrowskiego 1 Stanisła 
wa Szwalbego Wszyscy wsta 
Ją 1 urządzają Prezydentowi 
długotrwałą serdeczną owację.

Posiedzenie otwiera marsz;7

,,Witam serdecznie przyby­
łego na dzisiejsze obrady 
Sejmu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, Przewodniczącego 
Komisji Konstytucyjnej Oby­
watela Bolesława Bieruta./

Po tych słowach zrywa się 
znów długotrwała, spontanicz­
na owacja.

Po stwierdzeniu, że projekt 
Konstytucji po uwzględnieniu 
poprawek Komisil Konstytu­
cyjnej został posłom doręczo­
ny, marszałek Kowalski prosi 
Prezydenta R. P . Przewodni 
czącego Komisji Konstytucyj­
nej Bolesława Bieruta o za­
branie głosu dla wygłoszenia 
referatu pt. „Projekt Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej".

Izba wysłuchała przemówie­
nia w głębokim skupieniu 
i uwadze. Posłowie wielokrot­
nie oklaskiwali gorąco po­
szczególne fragmenty przemó 
wienia. Po zakończeniu refe 
ratu Izba stojąc długo manife 
stowała burzliwymi oklaskami 
na cześć Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 1 jej 
twórcy.

Po referacie Prezydenta 
R. P Bolesława Bieruta po 
siedzenie Selmo IJslawodaw-

lek Sejmu Władysław Kowal czego zostało odroczone do 
ski, witając przybyłego Prezy dnia następnego, tj. 19 lipca 
denta następującymi słowami: *br. do godz. 9.

wzmacniania swej władzy 
klasy panujące będą komen­
towały przepisy konstytucji 
wTedług swej woli. W rzeczy­
wistości już od pierwszych 
chwil po uchwaleniu konsty­
tucji z 1921 roku jej pseudo- 
demokratyczne sformułowa­
nia okazały się fikcją, a ter­
ror policyjny coraz ostrzej 
godził w klasę robotniczą 1 w 
jej organizacje, jak również 
w lewicowy ruch chłopski, 
gwałcąc bez żadnych skrupu­
łów formalne przepisy kon­
stytucyjne. Nie długo Jednak 
burżuazja potrafiła rządzić w 
Polsce ,w op -clu o tę kon­
stytucji. Kryzys rządów bur- 
żuazyjnych pogłębiał się I 
burżuazja chwyciła się jeszcze 
bardziej obnażonych i cy­
nicznych form swej dyktatu­
ry. W pięć lat później doko­
nany został faszystowski 
przewrót piłsudczyzny pod 
pretekstem walki z „sejme- 
władztwem”, jako skutkiem 
konstytucji marcowej, którą 
piłsudczyzna zamieniła na 
jawną już dyktaturę burżuazji, 
formułując następnie, jej za­
sady prawne w konstytucji 
faszystowskiej z roku 1935.

Masy ludowe, które tworzy­
ły swą pracą byt i bogactwa 
ojczystego kraju, nie miały 
nigdy w dziejach narodu 
możności stanowienia o pra­
wach i warunkach życia spo­
łecznego. Mogło się to stać 
dopiero po zdobyciu władzy 
przez masy pracujące czemu 
dał wyraz wiekopomny Mani­
fest Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego z 22 lip­
ca 1944 roku.

Komisjl Konstytucyjnej, któ­
rej Sejm Ustawodawczy po­
wierzył to zadanie, ale stano­
wi obecnie sprawdzony w to­
ku dyskusji ogólnonarodowej 
wyraz rzeczywistych pragnień 
i poglądów najszerszych mas 
polskiego ludu pracującego. 
Jest to fakt szczególnie do­
niosły.

W okresie przedwrześnio- 
wym dwie konstytucje miały 
kolejno regulować stosunki 
polityczno-społeczne 1 warun­
ki życia narodu, konstytucja 
z roku 1921 i z roku 1935. 
Obydwie te konstytucje -- 
jakkolwiek pierwsza z nich 
dość istotnie różniła się od 
drugiej, przeforsowanej bru­
talnie i narzuconej przez sa­
nacyjną klikę faszystowską 
— miały na celu podporząd­
kowanie i utrzymanie mas 
ludowych w posłuszeństwie 
wobec panującej klasy kapi- 
talistyczno-obszarniczej, za­
bezpieczenie przywilejów tej 
klasy i usankcjonowanie wy­
zysku mas pracujących.

Konstytucja z marca 1921 
roku była uchwalana w o. 
kresie, gdy pod wpływem 
wielkiej rewolucji rosyjskiej 
wznosiła się fala walk rewo­
lucyjnych w Europie, gdy 
masy pracujące domagały się 
realizacji praw demokratycz­
nych i sięgały po władze. To­
też w konstytucji tej burżu­
azja usiłowała zabezpieczyć 
swe zagrożone wówczas inte­
resy w sposób zamaskowany 
mętnymi i tylko formalnie 
demokratycznymi sformuło­
waniami, licząc, że w miarę

Lud pracujący toczył ostre walki 
klasowe 

o utrwalenie władzy ludowej
Fakt czynnego i twórczego 

udziału wielomilionowy h 
mas narodu polskiego w7 dy. 
skusji nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej posiada do­
niosłe historyczne znaczenie. 
Nowa nasza Konstytucja zc 
względu na swą przełomową 
treść, jak również powszech­
ne jej omówienie w toku dy­
skusji ogólnonarodowej.' taję 
się pierwszą w dziejach na­
rodu konstytucją polski go 
ludu pracującego jako wła­
ściwego i rzeczywistego dziś 
gospodarza kraju, rządzącego 
się własnymi prawami.

Może nasunąć się pytanie, 
dlaczego projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w obecnej jego for­
mie i treści staje się przed­
miotem obrad Sejmu Usta­
wodawczego dopiero w koń­
cowym, a nie w początko­
wym okresie kadencji, to 
znaczy dopiero w 1952 roku, 
a nie przed pięciu laty.

Ma to swoje głębokie u za 
sadnienie.

Konstytucja powinna być

jak przede

podsumowaniem, bilansem, 
uwieńczeniem dokonanych 
już przemian społecznych, 
politycznych 1 gospodar­
czych, które stanowią pod­
stawę ustrojową stosunków 
społecznych w państwie. Od 
chwili wyzwolenia Polski z 
najazdu hitlerowskiego przez 
zwycięską, Armię Radziecką 
dokonywały się w naszym 
kraju głębokie przeobraże­
nia, które miały charaktęr 
rewolucyjny i przełomowy. 
W roku 1947 Polska miała 
już za sobą szereg takich 
przeobrażeń,

i wszystkim reforma rolna.
Likwidacja obszarnictwą i 

i resztek feudalizmu a następ. 
■ nie unarodowienie przemy­
słu — likwidacja wielkich 
kapitalistów, bankierów itp. 
Tym niemniej procesy naj­
głębszych przemian społecz­
nych i gospodarczych znaj­
dowały się w tym okresie 

. jeszcze w stadium początko- 
, wym. W ciągu tego okresu 
i polski lud pracujący toczył

(Ciąg dalszy na sti 3)
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Koszykówka
W piątek 18 bm. odbyły się 

trzy dodatkowe spotkania w 
koszykówce, decydujące o wej 
ścle do puli finałowej. Na 
podstawie wczorajszych wyni­
ków meczów do puli finałowej 
zakwalifikowały się z grupy 1 
Kuba, z grupy 2 — Węgry 1 z 
grupy 3 Egipt.

Wyniki spotkań: Kuba — 
Belgia 71:63 (42:34), Węgry 
—Grecja 47:44 (31:23), Egipt 
—Włochy 66:62 (27:25); w 
puli finałowej grać będą: Buł­
garia, Kanada, Filipiny, Kuba, 
Węgry, Egipt, USA, Francja, 
Meksyk, Urugwaj, Chile, Bra­
zylia, ZSRR, Argentyna. Cze­
chosłowacja 1 Finlandia.

Hokej na trawie
W piątek, 18 bm. w ćwierć­

finałowym meczu Holandia 
wyeliminowała Niemcy zachód 
nie, wygrywając spotkanie 
1:0 (1:0), a Pakistan pokonał 
Francję 6:0 (1:0).

NRD czSonkism 
Międzynarodowej Federacji 
Hokeja na Trawie

17 bm. odbyło się w Hel­
sinkach posiedzenie Między­
narodowej Federacji Hokeja 
na Trawie. Na wniosek de­
legata polskiego Wieczorka 
przyjęta została do federacji 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna.

Wniosek poparty m. In. 
przez delegata Anglii uzyskał 
9 głosów przeciwko 8 przy 2 
wstrzymujących się od głosu. 
Już w najbliższych mistrzo­
stwach świata w 1954 r. bę­
dzie mogła brać udział dru­
żyna NRD.

Międzynarodowa Federacja 
Hokeja na Trawie jest pier­
wszą międzynarodową orga­
nizacją sportową, do której 
weszła NRD.

OLIMPIICZYCY 

przylotowaą się 
do uczczenia ziołu

Polscy olimpijczycy, przeby­
wający w Helsinkach, rozpoczęli 
przygotowania do uroczystego 
obchodu Święta Odrodzenia i 
Zlotu Młodych Przodowników.

W niedzielę, 20 bm., odbędzie 
•ię w wiosce olimpijskiej w O- 
tanie-ml w olbrzymiej sali sto­
łówki, specjalnie na ten cel 
przygotowanej — uroczysta a- 
kademia.

Podczas akademii zasłużeni 
mistrzowie sportu otrzymają 
honorowe odznaki Na akade­
mię zaproszono sportowców 
ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej. W części artystycznej, 
obok polskich sportowców, wy­
stąpią zespoły ZSRR, Rumunii, 
Węgier. Bułgarii i CSR.

Zamiast artykułu o młodzieży Uionyśds Mriiit Mie 
dzień 22 lipca

VV/ pierwszej chwili — ro*1 gdzie rodzice uprawiali nie- 
ześmiałem się. Nie wia- ' wielki kawałek Jałowej ziemi,

doniOj czego więcej było w 
tym śmiechu: zdumienia czy 
podziwu? Więc Włodek, ten 
spokojny, uchodzący każde­
mu z drogi, chłopski syn, mój 
młodszy kolega z wojska, sie­
dzi teraz na stanowisku...

Lepiej Jednak opowiedzmy 
całą rzecz po kolei.

Poznałem Włodka w wa­
runkach dość surowych: nie­
daleko Kołobrzega, gdzie w 
ostatnich tygodniach wojny 
hitlerowcy dawali się nam 
dotkliwie we znaki, odgryza­
jąc się jak śmiertelnie ranio­
ne wilki. Włodek miał wtedy 
19 lat, z nikim specjalnie nie 
kolegował się, natomiast w 
każdej wolnej chwili — takie 
zresztą wypadki zdarzały się 
rzadko — rozwiązywał na 
skrawku papieru jakieś łami­
główki 1 kombinacje mate­
matyczne. Usiłowania wy­
ciągnięcia z niego jakiś zwie­
rzeń nie dawały przeważnie 
żadnych wyników.

Zbliżyła nas do siebie do­
piero frontowa opresja, któ­
ra pozwoliła mi ujrzeć we 
■Włodku człowieka nieustra­
szonego w niebezpieczeń­
stwie, gotowego do wysokie­
go poświęcenia. Ta cecha 
charakteru jak gdyby nagle 
przebiła się na zewnątrz 1 
krótko potem zgasła. Bo w 
codziennym życiu koszaro­
wym Włodek pozostał jak 
przedtem cichym, niemal po: 
kornym chłopcem i tylko 
mnie przypadł „zaszczyt" po­
znania Jego spraw prywat­
nych, bardzo zresztą nie­
skomplikowanych.

Pochodził z Raby Wyżnej, 
dużej wsi podhalańskiej,

Mieszkania 
dla mieszkańców 
Wielkopolski

W dniu 22 lipca mieszkań­
cy Wielkopolski otrzymają 
wiele nowych mieszkań i pla. 
cówek kulturalnych. Obok 
bloków mieszkalnych w Po­
znaniu oddany zostanie mię­
dzy jnnymi do użytku wielki 
blok mieszkalny na osiedli 
im. Marcelego Nowotki w O- 
strowie Wielkopolskim. Po­
nadto w dniu tym otwartych 
zostanie 27 przedszkoli i 31 
gminnych świetlic, co jest 
Jeszcze jednym dowodem tro. 
ski władzy ludowej o warun­
ki bytowe 1 kulturalne mie­
szkańców miast ’ wsi.

Zgodnie z planem w toku 
1952 zwiększy się znacznie 
liczba dzieci w przedszko­
lach, zwłaszcza na wsi, gdzie 
przedszkoli będzie o 12 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym 
Szczególnie szybko -zrośnie 
liczba przedszkoli w spół­
dzielniach produkcyjnych 1 
przy zakładach pracy. (1)

i W ten sposób znalazłem 
• się w gościnie u Włodka, 
.który spędzał część urlopu u 
i rodziców na wsi. Wracamy do 
początku, do mojego głębo-

I kiego zdumienia, jakim za- 
1 reagowałem na wiadomość, 
że skromny, stroniący od 
wielkiej areny życia chłopiec 
wiejski, sprawuje dziś funk­
cję dyrektora średniej szkoły 
11-letnlej w niewielkiej miej.

■ scowości koło Rzeszowa. Prze 
wodniczący 22-osobowej rady 
pedagogicznej. Członek eg­
zekutywy Komitetu Powiato­
wego, pełnomocnik do walki 
z analfabetyzmem 1 wreszcie 
— pochwalił się w zupełnie 
młodzieńczy sposób — nazwi­
sko jego figurowało pod wie­
loma fachowymi publikacja­
mi w czasopismach matema­
tycznych... Przypomniałem 
sobie jego wyliczenia, ra­
chunki 1 cyferki na ścianach 
żołnierskiej stołówki, za co 

ś zbierał cięgi od podoficera 
służbowego.

Jak się to wszystko stało — 
nie pytałem Włodka. Niechaj 

: uczony — socjolog prześledzi 
proces wspaniałego, bujnego 
rozwoju naszej młodzieży i 
swoje obserwacje zamknie 

|w teoretycznych rozważa- 
jniach. Nam tutaj wystarczy 
kilka faktów o człowieku na­
szej epoki: wnioski narzuca­
ją się same.

Ponieważ mowa o faktach, 
więc chciałbym jeszcze 
wspomnieć o rówieśnikach 

| Włodka z tej samej Raby 
Wyżnej, góralskich synach, 
których rozrzuciło Po Polsce 
nasze socjalistyczne budow­
nictwo.

Jeden jest zastępcą naczel­
nika wielkich warsztatów ko­
lejowych, drugi dosłużył się 

. rangi majora Wojsk Ochro- 
Iny Pogranicza, inny, najbliż­
szy sąsiad Włodka, zamienił 
przed 5 laty bat dorożkarski 
na cyrkiel i suwak, dziś Jako 
technik — kreślarz planuje 
budowę osiedla robotniczego 
przy wielkich zakładach prze 
myślowych na Ztemiach Od­
zyskanych.

Kilku młodszych studiuje 
Jeszcze na Uniwersytecie Ja­
giellońskim i w śląskich wyż­
szych szkołach technicznych.

Pod koniec rozmowy spyta­
łem jeszcze, dla dopełnienia 
obrazu, ilu tutejszych w o- 
statnich latach przed wojną 
osiągnęło „rangę" inteligen­
ta.

— Jeden — rzeki Włodek 
niechętnym tonem. Wyszko­
lił się na sędziego 1 poszedł 
na służbę państwową w Tar­
nowie. Ale tutaj się więcej 
nie pokazywał, wstyd mu by­
ło przyznać się do „cham­
skiego" pochodzenia...

I Tyle było słów Włodka na 
1 ten temat. Resztę dopowie- 
I dzleliśmy sobie w myślach

St. R.

nie wystarczający na wykar- 
mienle 7 osobowej rodziny. 
Trochę dochodu przynosili 
letnicy, którym odnajmowa- 
ło się na lipiec i sierpień 
jedną z trzech izb. W czasie 
okupacji bieda dopiekała do 
tego stopnia, że oprócz dwój, 
ga najmłodszych reszta dzie­
ci muslała pójść na miejski 
zarobek. Włodek powędrował 
do Krakowa: wynajął się tu­
taj za marne grosze despo­
tycznemu kupcowi galante­
ryjnemu, ale los swój znosił 
bez goryczy. Zetknięcie się z 
miastem miało bowiem w su- 
mie dobroczynny wpływ na 
życie Włodka: pomimo róż­
nych trudności, braku czasu 
i zmęczenia, zdał na tajnych 
kompletach maturę.

W niespełna rok później, 
po przepędzeniu okupanta, 
poszedł na ochotnika do Woj­
ska Polskiego. Oto 1 cała „o- 
powieść" o wczesnej młodo­
ści Włodka. On sam niewie­
le miałby tutaj do dodania, 
żadnych nadzwyczajnych 
przygód, żadnych niespodzia­
nek, jakie gotuje często 
nawet najbardziej powszed­
nie życie.

Kiedy w dniach demobili­
zacji rozstawałem się z Włod­
kiem, spytałem go, Jak to 
zwykle w takich sytuacjach 
bywa: no i co dalej?... Wzru­
szył ramionami. Ale nie było 
to dla mnie oznaką bierno­
ści jyciowej: po prostu w 
dniach powszechnego prze, 
wartościowywania pojęć i lu­
dzi, były żołnierz z maturą, 
chłopiec wiejski pasjonujący 
się tajnikami matematyki — 
nie bardzo wiedział, w jakiej 
szufladce zawodowej i spo­
łecznej umieścić samego sie­
bie. Można to było zrozumieć.

Nie wiedzieliśmy jeszcze 
wtedy obaj, że w wyzwolo­
nym kraju zaczyna działać 
siła, wydobywająca z mło­
dych ludzi ich prawdziwą 
wartość, podnosząca ich w 
górę ku wielkim historycz­
nym zadaniom, że w orbicie 
działania tej siły znajdzie się 
wszystko, co w narodzie mło­
de, zdrowe, kipiące energią 
i talentem.

... Upłynęło kilka lat. Po­
stać Włodka w mojej pamię­
ci najpierw zatarła się, a po­
tem zupełnie znikła. I oto 
raptem w sierpniu 1950 roku 
na dworcu warszawskim ktoś 
krzyczy do mnie z okna wa­
gonu. To on! Pociąg do Prze­
myśla już rusza, .ja zostaję 
na peronie i tylko udaje mi 
się ze zgiełku stacyjnego wy­
łowić słowa:

— Przyjeżdżał na wakacje 
do Raby! Będziemy łowić 
pstrągi!

Niecodzienne to zaprosze­
nie przypomniałem sobie w 
okrągły rok późniei l dziwię 
się trochę samemu sobie, po­
stanowiłem je bez dłuższych 
wstępów zrealizować.

święto Odrodzenia oraz 
Zlot Młodych Przodowników 
przeżyją ludzie pracy wWiel- 
kopolsce jako jedno z naj­
piękniejszych, jakie zna hi­
storia.

W sobotę, dnia 19 bm. 
1 500 młodzieży odprowadziło 
na dworzec w Chodzieży 120 
delegatów na Zlot. Zawieźli 
oni do stolicy nie tylko wy-. 
niki rekordów swoich, ale■ 
także piękne pamiątki z za­
kładów ceramicznych dla 
młodzieży zagranicznej, za­
proszonej na Zlot.

W niedzielę, poniedziałek 1 
wtorek odbywać ie będą w 
parku ZMP na wolnym po­
wietrzu zabawy z występami 
artystycznymi przy udziale 
młodzieży miejscowej, gości z 
pobliskich gromad oraz mło­
dzieży przebywającej na o. 
bozach i koloniach letnich.

W niedzielę 20 bm. o godz. 
10 rano odbędzie się w sali 
PSS przy placu Komuny Pa­
ryskiej uroczysta sesja Po­
wiatowej Rady Narodowej z 
referatem na temat osiąg­
nięć powiatu w 8 rocznicę 
PKWN.

Sam dzień 22 lipca roz- 
pocznie się o godz. 8 rano 
zbiórką załóg z poszczegól­
nych zakładów pracy, które 
przejdą w manifestacyjnym 
pochodzie przez miasto.

Po południu w sali ZMP 
odbędzie się akademia, na 
której z ramienia central­
nych władz przemysłu cera.

Kraków gości młodych 
wczasowiczów z Francji

KRAKÓW (PAP).
W pięknym budynku szkol­

nym w Woli Justowskiej koło 
Krakowa przebywa obecnie na 
wakacjach 50-osobowa grupa 
młodzieży z Francji. Młodzież 
polska z Francji zwiedziła za­
bytki Krakowa 1 Wawel i od­
była kilka wycieczek. 

Pafawagowcy
zrealizowali czyn zlotowy-

Wagon na 4 dni przed terminem
WROCŁAW (PAP)
Młodzi pafawagowcy zamel­

dowali o przedterminowym 
zrealizowaniu w 127 proc, zo­
bowiązań, podjętych dla ucz­
czenia Zlotu, dając krajowi 
dodatkową produkcję wartości 
setek tysięcy zł.

Wydajna praca brygad mło­
dzieżowych i pojedynczych ro­
botników przyczyniła się do 
skrócenia o 4 dni czasu wy­
produkowania ponadplanowo 
przez młodzież pięknego wa­
gonu osobowego drugiej kla­
sy. Wagonem tym delegacja 
„Pafawagu" pojedzie na Zlot 
do Warszawy.

micznego nastąpi wręczenie 
sztandarów przechodnich Fa­
bryce Porcelany za uzyska­
nie I miejsca we współzawo­
dnictwie krajowym i Fabryce 
Porcelitu — II miejsce z za­
kładów cerar ' ■ nych.

*
W żninie c będzie się po­

wiatowy zlot młodzieży. Pro­
gram zlotu przewiduje na pl. 
Wolności o godz. 10 przemó­
wienie przewodniczącego 
Prezydium PRN — Stefana 
Szmycińskiego, wręczenie dy­
plomów i nagród przodowni­
kom pracy, a następnie po­
chód przez miasto. W godzi­
nach popołudniowych na sta­
dionie odbędą się imprezy 
sportowe, występy artystycz­
ne oraz wielka zabawa ludo­
wa.

Uroczystości zlotowe po­
przedzi w niedzielę zbiorowe 
wysłuchanie we wszystkich 
gminach i miastach uroczy­
stości otwarcia Zlotu w War­
szawie, transmitowane przez 
radio. W dniu 19 bm. odby­
ły się w zakładach pracy 1 
w gromadach akademie ogól­
ne, zorganizowane przez or­
ganizacje młodzieżowe.

*
W dniu 22 lipca w Kaliszu 

odbędzie się zjazd młodzieży 
z całego powiatu. O godz. 9 
w ogródku jordanowskim 
zbiorą się wszyscy ludzie pra­
cy, po czym nastąpi pochód 
ulicami miasta. W godzinach 
popołudniowych zespoły ar­
tystyczne wystąpią z boga­
tym repertuarem pleśni 1 
tańca. W parku odbędzie sie 
wieczorem zabawa ludowa, a 
zespoły świetlicowe wyjadą 
na wieś.

Młodzież Kaliskich Zakła- 
, dów Przemysłu Odzieżowego 
ijako dodatkowe zobowiązanie 
zlotowe postanowiła przepra­
cować 7 712 godzin przy żni­
wach.

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespondentów.)

Brygada stolarzy Stanlsła>- 
wa Chmielą 14 dni wcześniej 
niż postanowiła — oddała 
wszystkie drewniane części do 
wagonu O 50 proc, wzrosła 
przeciętna wydajność pracy 6- 
osobowej brygady elektryków, 
która pod kierownictwem Zy­
gmunta Antkowiaka zakładała 
instalację elektryczną w wago­
nie. Młodzi ślusarze i spawa­
cze wydziału W—1/P, stosu­
jąc nowe metody pracy zespo- 
łowej, nie tylko potrafili wy­
konać w maju 1 czerwcu br. 
plany produkcyjne wydziału w 
100 proc., lecz nadrobili rów­
nież wszystkie zaległości po­
przednich miesięcy.

Haśko jakby spodziewał się takiego finału, jednym sko­
kiem dopadł biurka, podniósł fotografię, chudymi palcami 
przelotnie ją pogłaskał, jakby symulując pierwszą pomoc 
w nagłych wypadkach, pieczołowicie ustawił z powrotem. 
Nie wychodził, choć mógłby teraz, wobec wyczerpania się 
ministerskiej furii.

— Jeszcze co? — zasyczał już tylko Burda.
—Panie ministrze przykra sprawa... Starosta rawicki...

— Znowu ten Rawicz!
— Tak jest.. pierwszego września... z całym persone­

lem
— No i cóż? Ilu jest teraz takich?
— Tak jest Ale Niemcy... Niemcy dopiero...
Burda zaczyna1 rozumieć Wvczerranv krzykiem sapał 

tylko, potem wargi zwarł, oczy wyostrzył:
— No co z więźniami?
— Właśnie panie ministrze. Nie dopilnowano...
— U nas by czego donilnowano!
— Tak jest! Wyłamali bramy wyszli Jeszcze w mieście 

wiec urządzili antypaństwowy...
— Gdzie są?
— Drobnymi grupkami Po całym terenie...
— Wyłapywać!
— Poprzebierali się w cywilne ubrania..
— Dokumenty sprawdzić do powiatów i do wojska wy 

słać spisy prowodyrów
— Dokumer.iy naczelnik więzienia zabrał.,
— No. więc tym lepiej Sprawdzać Bez dokumentów

— traktować tako dywersantów Na miejscu Natych 
miast okólnik’ 1 w ogóle dlaczego tyle dni zwlekano?

—Dopiero dzisiaj Poznań zawiadomił.
— Tego staioste zdegradować1 W stan spoczynku• Na 

•Zelnika wiezienia
— Naczelnik panie ministrze zrobił, co mógł Doku 

menty zahra) spis politycznych zostawił. Uciekł na znak 
ze starostwa...

— Bzdury! Nie dopilnował, zdegradować! Na stójkowe­
go Pan mi zamelduje o wykonaniu. Odpowiada pan swo­
ją... — spojrzał na Haśkę, chwilę myślał, jeszcze tydzień 
temu powiedziałby, karierą; teraz oczami mu pogroził; — 
własną głową!

Haśko wyszedł, we drzwiach, kłaniając się. spojrzał 
przelotnie na Burdę, jakby już i ten, jak pan premier, w 
piętkę zaczynał gonić. Niestety, Burda doskonale go ro­
zumiał.

Od pierwszej chwili wojny targały nim dwa te same, 
obrzydliwe uczucia. Bezmyślność, bezsens tej wojny. Każ­
dy meldunek, każda nowina rozpalały w nim na nowo 
ściemniały tymczasem żużelek bólu. Kłótnia, kłótnia mał­
żeńska! Ta historyjka rawicka była szczególnie wymowna. 
To już nie wazy i dywany, o ścianę prysła nr bówka z 
kulturą groźnych bakterii. Oboje skłóceni małżonkowie 
razom z kurzem kopanych poduszek będą je połykali roz­
wartymi od krzyku ustami. Jest swoista logika kłótni ro­
dzinnej, jest swoisty kodeks W największym zacietrzewie­
niu pewnycn rzeczy się nie mówi, pewnych przedmiotów 
się nie rusza. Ale oto rośnie niepowstrzymany, bezwładny 
rozpęd i zakres takiego tabu zwęża się coraz bardziej.

A drugie, może bardziej rozpaczliwe uczucie rodziło się 
z Haśkowych spojrzeń, jak to pożegnalne na progu. Z co 
dzień większej ilości meldujących się starostów. Z co dzień 
mniejszej liczby powielanych dla powiatów Instrukcji. Z 
co dzień silniejszych wrzasków i gróźb, którymi trzeba 
pieczętować decyzje, jeśli się chce widzieć Je wykonane — 
choćby w dwudziestu, choćby w dziesięciu procentach.

Jak rażony apopleksją co dzień czuł jak ucieka zeń 
zdolność rozporządzania członkami własnego ciała. Już 
nie można poruszyć palcami u nogi Dziwny chłodek w 
łokciu. Może jutro paraliż skuje mu całą rękę. Bóle tylko 
zostały, bóle obezwładnionych stóp i rak, bóle czy ws^o że­
nienia bólów tak czy owak, dokuczliwe ciągle. I najbar­
dziej obrażająca świadomość, że się w porę nie można 
oołapać o postępach tego paraliżu, że się rozkazuje ręce 
w pięść się zwinąć a ta leży na poduszce, pozornie zdro­
wa. nawet nie zbielała. I przy łóżku stoją Haśkowię, iro­
nicznym milczeniem konstatują postęp choroby Oni wi- 
izą a tobie sie ciągle wydaje że pięść wznosisz 1 właśnie 
v czyjś pysk celujesz.

Te dwa uczucia skrzyżowały się teraz zbiegły się, Jak 
iwie rzeki Zatopiony nimi Burda czas 1aklś walczył ? 
^•^i-niem siedział przy biurku, głowę bezwładnie oparł­

szy o grzbiet fotelu. A potem nawiedziła <o jakaś prze­

nikliwość, jakaś zdolność jasnego, bezlitosnego spojrzenia 
na rzeczy i ludzi.

Zrozumiał nagle, że nie tylko bezsens teł wojny jest 
straszny, że straszniejsza jest jeszcze jej nieodwracalność.

Bo ten stawiający się, ten krnąbrny małżonek, gdy 
awantura osiągnie natężenie zbyt wielkie, przesiaj3 być 
dla tego drugiego potrzebny. Cóż po nim. jeśli sprzęt je­
go, posag, leży w drzazgach, sam zaś on tknięty parali­
żem aż po serce?

Dawno przeczuwał coś takiego, choćby w rozmowach 
z tym głupcem Friedebergiem. Cóż Innego, 1ak nie ta 
prawda, kazało mu o samochodzie własnym pamiętać, 
szykować się do podróży na tamten świat w ostatnim 
przedwrześnio wym tygodniu? I teraz nie tyle 'sama ta 
prawda mu się objawiła, ile stwierdzenie: czas, czas już.

Czas już kraj ten ubogi, ludzi niewdzięcznych porzucić 
Nie ma już na co czekać, nie ma już czego żałować. Przez 
okno widział dymy, nie zdążono jeszcze pogasić pożarów 
z tego południowego nalotu. Paliło się wielkie miasto, pu­
cowane w śródmieściu z takim trudem, by upodobnić je 
do Europy. Taki zakręt myślowy przebył właśnie, że nie. 
co mściwego zadowolenia poczuł na ten widok — nie będę 
z uroków tego miasta korzystać, no to 1 dobrze, że wam 
także niewiele zostanie

Myślał Intensywnie, gryzł wargi. Wniosek był pewny, 
chodziło tylko o szczegóły. Czas jakiś nie mógł sobie z ni­
mi poradzić, przybiegały sprzeczne, tłoczyły się w świado­
mości, załatwienie jednego nie pozawalało załatwić dwóch 
Innych.

Jak chłopak z drugiej klasy ugrzązłszy w zanadto zło­
żonym zadaniu arytmetycznym, po bezpłodnych spekula­
cjach myślowych, jeszcze raz wrócił do początku, jeszcze 
raz przed sobą samym streścił założenie.

Wojna wybuchła, żadna kapitulacja teraz nie jest moż­
liwa. Zatem jako się rzekło, nie ma dlań miejsca w tym 
traju. Zatem trzeba wrócić do tamtej koncepcji, pora na 
wyjazd do emigracyjnego edenu. Ale nie każdy, nie byle 
laki wyjazd jest możliwy.

Nie przystoi zostawiać tu po sobie pamięci — tchórza? 
iezertera? Trzeba czekać, aż sytuacja dojrzeje, aż kata­
strofa się przybliży Trzeba czekać, choćby to groziło przy­
padkową bomba hecą uliczna, tysiącem Innych niespo- 
izianek. nierzadkich w tej dzikiej wojnie.

(Dalszy ciąg nastąpi)
348)



Brygady rolne
pomagają PGR-om tu pracy

Przyjemne z pożytecznym

Uf wolsztyńskim obozie młodości
Na małej stacyjce kolejowej 

Kamień Mały w pow. gorzow­
skim rozbrzmiewają tony we­
sołej piosenki. Junaczki S. P. 
z woj. łódzkiego, które będąc 
w brygadzie rolnej pracowały 
w Kamieniu Małym, odjeżdża­
ły właśnie do domu. Chcąc 
bliżej dowiedzieć się o osią­
gnięciach brygady wciągamy 
do rozmowy przodownicę, de­
legatkę na Zlot — Monikę 
©rabczyk.

— ,,W brygadzie nauczyły­
śmy się żyć i pracować w ko­
lektywie — mówi Grabczyków- 
na — j żal nam odjeżdżać. 
Według oceny kierownika go­
spodarstwa PGR — ob. War- 
dengi 1 dyrektora Zespołu 
Dąbroszyn, prace, wykonane 
przez nasze dziewczęta były 
bardzo dobre 1 Junaczki pobi­
ły normy starych pracowni­
ków. Wyrabiałyśmy bowiem 
po 140 i więcej procent nor­
my, w zależności od wykony­
wanej pracy, dzięki temu o- 
trzymałyśmy dobre wynagro­
dzenie.

W brygadzie istniało współ­
zawodnictwo, które zainicjował 
pierwszy pluton. Dowódcą by­
ła tam jedna z czołowych przo­
downic brygady Stanisława 
Skweres. która za swą pracę 
otrzymała odznakę przodowni­
ka pracy. Ogólny procent wy­
konywanej przez brygadę nor­
my wynosił 127. Do sukcesu

Realizacja budżetu powia­
towego w żarach 1 terenowe­
go planu gospodarczego jesz­
cze w bieżącym roku przyczy­
ni się wyraźnie do zmiany o. 
blicza żar.

Jedną z inwestycji będzie 
budowa nowych filtrów wod­
nych w miejsce starych, oraz 
projektowana już od dwóch 
lat budowa nowego zbiornika 
dla gazu świetlnego. Wykona­
nie tych zamierzeń pozwoli 
podnieść produkcję gazu 
świetlnego o 100 procent, żar­
skie gospodynie z radością 
przyjmą otwarcie nowej pral­
ni.

Spodziewać się należy, zna­
jąc przedsiębiorczość i zapo­
biegliwość obecnej dyrekcji 
Miejskich Wielozakładowych 
Przedsiębiorstw Komunalnych 
że projekty te zostaną na 
pewno zrealizowane. (elE)

tego przyczyniły się Junaczki: 
Lagun lak, Greń da, Włodar­
czyk, Glas, Wlędłocha 1 inne. 
Otrzymały one za swoj i pracę 
cenne nagrody.

Dziewczęta serdecznie że­
gnały Kamień Mały, w którym 
zapoznały się z pracą w gospo­
darstwie. W przyszłym roku 
przyjadą znowu na Ziemie Za^ 
chodnle by dopomóc zespołom 
PGR. (Al-g.)

Korespondenci 
pisza 
o sprawach wsi

W PGR Błocko, pow. Wolsztyn 
wielkie straty wyrządzają co­
rocznie pożary. Powstają one 
najczęściej od pioruna. Czas po­
myśleć wreszcie o założeniu gro- 
mochronów.

Wspaniałe osiągnięcia w sku­
pie odpadków użytkowych po­
zwoliły Pow. Zarządowi Gmin­
nych Spółdz. w Obornikach uzy­
skać I miejsce w województwie. 
Chłopi z gromady Milcz, powiat 
Chodzież sprzedają co roku dużo 
siana, które muszą odwozić do 
odległych o 6 km Kaczor. Stad 
wskazane jest uruchomienie 
punktu skupu w Milczu.

Utrudniony dojazd do poblis­
kich miast i do Poznania mają 
mieszkańcy Skrzetusza, powiat 
Oborniki. Zwracdją się oni do 
PKS z prośbą o skierowanie au­
tobusu z Czarnkowa przez ich 
wioskę. GRN w Ryczywole win­
na dopomóc chłopom ze Skrze­
tusza przy wyremontowaniu 
świetlicy i uruchomieniu żłobka.

Pierwszą kobietą, która w 
woj. zielonogórskim objęła sta­
nowisko dyrektora zespolti PGR, 
jest M. Urbanowska, pełniąca 
dawniej funkcję głównej księgo­
wej w PGR Międzyrzecz.

PZGS w Nowym Tomyślu wy­
konał półroczny plan zaopatrze­
nia w 103 proc.

Gminne spółdzielnie, w pow. 
obornickim przodują w kontrak­
tacji zbóż jarych. Jęczmień i 
owies GS-y zakontraktowały w 
105 proc., groch w 103 proc., a 
kukurydzę w 127 proc.

Na pierwsze miejsce pod 
względem wykonania planów 
zaopatrzenia wysunęła się w po­
wiecie obornickim Gm. Spół­
dzielnia z Murowanej Gośliny.

Mieszkańcy gromady Podlesie 
złożyli 5 maja br. wniosek do 
Prezydium GRN Obornik; Pół­
noc na wydzierżawienie łąk Nad­
leśnictwa Boruszynek. Wniosek 
leżał w biurku, w rezultacie łąki 
zostały już wydzierżawione ko­
mu Innemu. Słuszne jest obu­
rzenie chłopów ^Podlesia na 
biurokratów w Prezydium GRN.

(Ooracował na podstawie 
wiadomości nadesł. przez ko­
respondentów — alk)

...makaron w magazynie Gm. 
Spółdzielni ZSCh w Osiecznie 
ipow. Leszno) jest zanieczysz-

any przez gospodarujące tu 
jak na swoim myszy?

...po zainstalowaniu w Szamo- 
I tutach dodatkowych lamp elek­
trycznych na ulicach nie napra­
wiono wyrw w chodnikach (po­
zostałości po pracaoh instalacył- 

i nych)? Prezydium MRN wi­
docznie sądzi, te skoro ulica jest 
już oświetlona, to i tak każdy 

| zobaczy dziurę w chodniku i 
; ostrożnie ją ominie. — Czy tak?

...pracownicy Zarządu Budo­
wlanego nr 10 w Kaliszu nie 
wyjechali jeszcze w tym roku 
na żadną niedzielna wycieczkę? 
Chyba nie z powodu dobrej pra­
cy Referatu Socjalnego.

«
...referat kulturalny przy Pre­

zydium PRN w Obornikach nie 
wydał obiecanych skrzypiec ze­
społowi świetlicowemu w Lipie? 
Złośliwi twierdzą, że referent 
kultury zgubił klucz od biurka, 
w którym są zamknięte skrzyp­
ce. Ale to chyba nieprawda!

•
...w ęarku im. J. Sobieskiego 

w Szamotułach są tylko trzy 
ławki, a w tym jedna połama­
na? W imieniu wszystkich przy­
szłych małżeństw w Szamotu­
łach — gorąco protestujemy!

*
...gablotka umieszczona przez 

koło ZMP przed miesiącem w 
Kościanie naprzeciw kina „Im­
perial", dotąd świeci pustkami? 
Proponujemy wywiesić tam 
przynajmniej tę notatkę...

Opracował na podstawie ma­
teriałów nadesłanych przez 
korespondentów — (wier.)

Dziesięć dni 
przed terminem 
ukończą 
sprzęt zboża

Chłopi z gromady Nowe 
Bielice, pow. Strzelce Krajeń­
skie, podjęli zobowiązanie 
sprzętu zboża z obszaru 400 
ha na 10 dni przed terminem 
oraz wykonania rocznego pla­
nu dostawy zboża do dnia 
20 sierpnia br.

Bieliczanie wezwali sąsied­
nie gromady do współzawod­
nictwa. Pierwsi podjęli Je 
chłopi z Zagórza, Lubiewa i 
Górzyska. < tur)

W czytelni obozu głotyy 
młodych chłopców pochylone 
są nad lekturą. Nikt nie za­
uważył naszego wejścia.

— Czołem, koledzyl
— Cześć! — dopiero teraz 

zwrócili na nas uwagę.
— Koledzy w jakiej spra­

wie? — podszedł do nas wy­
soki, opalony chłopiec. Jak 
się później dowiedzieliśmy, 
był to przewodniczący koła 
obozowego ZMP — Roman 
Lipiński. Przedstawiliśmy się.

— Pewnie chcecie zwiedzić 
Obóz Szkoleniowy? No, to pro­
simy!

— Chclellśmy się także cze­
goś bliższego dowiedzieć o... 
o wszystkim, o waszym życiu.

— Opowiem. Jesteście w 
Obozie Szkoleniowo - Wypo­
czynkowym ZMP dla przewod­
niczących szkolnych kół ZMP 
z woj. poznańskiego Do Wol­
sztyna przyjechaliśmy 2 iipca. 
Wszystko Już było przygoto­
wane na sto dwa. Zaraz więc 
przystąpiliśmy do pracy dla 
uczczenia Zlotu. Przede wszy­
stkim uporządkowaliśmy traw-

Brak kandydatów 
czy wina 
dyrekcii zakładów?

W Kole i Kłodawie minął 
już termin zapisów do szkół 
dla pracujących. W wyniku 
tej kilkutygodniowej akcji, 
do szkoły w Kole zgłosiło się 
18 kandydatów a w Kłoda­
wie 8.

Co jest przyczyną tak sła­
bego napływu młodzieży do 
szkół dla dorosłych?

Ogólne wytyczne akcji re. 
krutacyjnej mówią wyraźnie, 
że odpowiedzialnymi za dal­
szą naukę pracującej mło­
dzieży, która nie ukończyła 
7 klas szkoły podstawowej — 
są dyrekcje zakładów.

Tymczasem dyrektorzy, ra­
dy zakładowe 1 co najdziw­
niejsze zarządy kół ZMP w 
takich zakładach w Kole jak 
Fabryka Fajansu czy PZGS, 
•nie tylko nie zrobiły nic by 
zachęcić młodzież do dalszej 
nauki, ale wręcz odwrotni^, 
nieprzychylnie ustosunkowa. 
ły się do tych młodych robot­
ników, którzy zapisali się do 
szkoły.

Spodziewamy się, że ten 
niewłaściwy stosunek ulegnie 
zmianie w najbliższych 
dniach, (bg)

nikł obok obozu, pracowaliś­
my także na cmentarzu boha­
terów radzieckich w Wolszty­
nie, a teraz przygotowujemy 
się do wyjazdu na żniwa. 
Pracy tej mamy poświęcić 700 
godzin, ale nasze zobowiązanie 
przekroczymy. Aktywistów 
mamy przecież dobrych — 
sześciu z nas pojedzle na Zlot.

— A Jak wygląda u was 
praca szkoleniowa? — przery­
wamy.

— Samokształceniu 1 szko­
leniu organizacyjnemu po­
święcamy dużo czasu. Czyta­
my prasę (która Jednak nie­
kiedy spóźnia się, z winy pocz­
ty), a wieczorem mamy semi­
naria. Trudno nam w tej 
chwili ustalić nazwiska przo­
downików. Wszyscy pracują 
dobrze. No, to może przejdzie­
my się po obozie?

Za chwilę byliśmy Już w; 
sypialniach chłopców. Łóżka 
równo posłane, wszędzie pa­
nuje ład 1 porządek.

— Porządek na terenie 
obozu zawdzięczamy Istnieniu 
komisji współzawodnictwa, 
która dba o higienę i czystość.

Wychodzimy na dziedziniec. 
Dwie drużyny grają w siat­
kówkę.

— Nasi sportowcy też żyją 
Zlotem — mówi uśmiechając 
się Lipiński. — Niedawno od­
były się międzygrupowe mi­
strzostwa siatkówki. Pierwsze 
miejsce zdobyła 1 grupa. Te­
raz odbywają się mistrzostwa 
koszykówki, a także przygoto­
wania do zdobywania norm na 
BSPO 1 SPO. Skończył się 
Już również turniej szachowy. 
Mistrzem obozu został B. Ko­
niec, a ja... tylko wice­
mistrzem — dodaje z uśmie­
chem.

Zwiedzamy Jadalnię, kuch­
nię i salę gimnastyczną. Wszę­
dzie czysto 1 schludnie. Widać, 
że chłopcy naprawdę dbają 
bardzo o swój obóz 1 starają 
się, aby było im w nim Jak 
najlepiej, aby mogli zdobyć 
obok wypoczynku wiele no­
wych wiadomości, które pomo­
gą im w przyszłej pracy akty­
wistów ZMP.

Andrzej Węgrzyn
korespondent „Głosu"

Szukajcie
i zwalczajcie

• stonkę!

20 KRONIKA
21 LIPIEC

NIE9Z!ELA 
Czesława, Emiliana 
Słońce w.: 3.53

zac.h.: 20.03 
Księżyc w.: 1.41

Zach.: 19.40

PONIEDZIAŁEK 
Wiktora, Praksedł 
Slwfce w.: 3.55 

zach.t 20.02 
Księżyc w.: 2.53 

zach.: 20.06

Pogodnie lub dość pogod­
nie. Miejscami przejściowy 
wzrost zachmurzenia z prze­
lotnym opadem. Dniem tem­
peratura maksymalna — od 
•4-18 st. C na Wybrzeżu, do 
•4-28 st. C na południu kraju. 
Cisze i słabe wiatry zmienne 
z kierunków zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich.

Dyżur pełni: Państw. Szpital
Klin. im. Pawłowa (chirur- 
fia i interna), ul. Długa 
1/2, tel. 40-04

APTEKI:
nr 99: Armii Czerwonej 25 
nr 102: Rokossowskiego 72 
nr 106: pl. Wiosny Ludów 
nr 107: Matejki 1
nr 173: Dzierżyńskiego nr 

275/277
nr 110: Dąbrowskiego 76

Zdobywajcie
S. P. O.
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.Czytelnik",
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Redakcja Poznań, ul. Grun­
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ski 79-88, dyżurny nocnv 64-75 
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Godziny grzyjęó: od 10—12. 
Zamówienia t wpłaty na pre- 

aumerate przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
GeD. Świerczewskiego 3. tel. 
nr 82-31 Konto PKO PoznaL 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30i w soboty od 
7 do 14.30.
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nie o •oov,iada

Tłoczono Zakłady Graficzne 
m Marcina Kasprzaka Przed- 
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Gryfice — „Syrulik 
sewilski" — Teatr 
Objazdowy z Gniez­
na
Gorzów — „Mąż 1 żo­
na" — Teatr Objaz­
dowy z Kalisza

Kina
APOLLO - g 16. IB i 

20 - „Akcja B"
BAŁTYK - g. 15.30, 

18.30 i 20.30 - „Ka­
waler Złotej Gwiaz­
dy"

MUZA — g. 16, 18 i 
20 „Milcząca baryka­
da"

RIALTO — g. 16. 18
i 20 „Kariera w Pa­
ryżu"

WARTA - g. 14 i 16 
„Bogata narzeczona" 
g. 18 i 20 „Gdzieś w 
Europie"
ETNIE - g 16, 18 1
20 „Naprzód młodzie 
ży świata"

PIAST — g 18 1 20 -
„Nowe pokolenie"

<LUK TPP-R — g. 18
„Feliks Dzierżyński"

JYRK nr 6 - g 19.30
FOTOPLASTIKON — 

ul. Armii Czerne rej 
nr 53 — g. 10—22 —
„śladami Hellady**

K — 8 — 12697

Teatry
OPERA - g. 19 

„Wieczór baletowy"
NOWY - g. 19.30

„4:0 dla ATK"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — godz. 19.30 — 
„Mistrz Pathelln"

MŁODEGO WIDZA - 
g 16 — „Nowa szata 
króla"
Świdwin — „Cyrulik 
sewilski" — Teatr 
Objazdowy z Gniez­
na
środa — „Ruchome 
piaski" — Teatr Ob­
jazdowy z Poznania
Gorzów — „Mąż i żo­
na" — Teatr Objaz­
dowy z Kalisza

Kina
APOLLO — g. 11 „An­

toni Iwanowicz gnie­
wa się", g. 16. 18 i 20 
„Akcja B"

BAŁTYK - g 11 „Roz­
śpiewana dolina", g.
13, 15.30, 18 i 20 30 — 
„Kawaler Złotej
Gwiazdy" (od lat 12)

MUZA - g. 10 i 12 — 
„świniarka i pa­
stuch", g. 16. 18 i 20 
„Gęsiarek Matyi"

RTALTO — g. 10 -
„Zwycięskie skrzy­
dła", g. 12, 14 „Ro­
mans z kontrabasem" 
g. 16. 18 i 20 „Karie­
ra w Paryżu"

WARTA — g. 10 i 12 
„Podrzutek", g 14 1 
16 „Bogata narzeczo­
na", g 18 i 20 — 
„Gdzieś w Europie"

LETNIE - g 10 i 11.30 
„Czarodziejskie ziar­
no". g. 14. 16. 18 i 20 
„Naprzód młodzieży 
świata"

PIAST - g 16, 18 1 20 
„Dziewczęta z bj]e. 
tu"

Z LUB TPP R ul Ra 
tajczaka 37 - g io 
film „Feliks Dzier 
żyński"
CYRK nr 6 g 15.30 
i 19.30

CO - GDZIE - KIEDY
FOTOPLASTIKON - 

ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „Sia­
dami Hellady"

Wystawy
CBWA, ulica Marcin* 

kowskiego 28. g. 10 
do 17 — Wystawa 
reprodukcji nalar- 
stwa rosyjskiego

Radio
Program U

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6, 6.55, 7, 8, 8.30 (P),
21, 23.50

Koncerty:
6.10 — melodie róż­
nych narodów, 7.05 
od melodii do melo­
dii, 9 — pieśni mło­
dzieżowe, 9 45 wieś 
tańczy 1 śpiewa. 10.20
11.20 — poezja i mu­
zyka, 12.15 — symfo­
niczny, 13.25. 14.35
(P) ludowa. 16.20 (P), 
17.20. 18 — utwo­
ry na wiolonczelę,
18.20 — czeski 19 — 
radiowy teatrzyk 
muzyczny, 21.30 —• 
taneczny. 23.10

Audycje Inne:
8.25 — dla młodzieży 
9.30 — dla dzieci. 10 
przegląd prasy sto 
łecznej, 10.05 skrzyń 
ka ogólna, 1140 — 
skrzynka Wszechn 
Radiowej, 11.52 (P) 
pogadanka. 12.04 — 
orzegląd czasopism. 
13.15 — pogadanka. 
14 (P) — skrzynka o 
gólna, 14.15 (P) — ty 
godnik dźwiękowy

, ,15 — śpiewamy pie 
śni 1 piosenki 15.15 
dla dzieci. 16 — co 
przynoszą nowe „Pro 
bierny", 20 dla mło­
dzieży, 21.15 — felie­
ton

Sport:
20.30, 22 — reportaż 
z Olimpiady w Hel­
sinkach, 22 30 — wia­
domości sportowe z 
całej Polski i 23 (P)

Poniedziałek 21 bm.

Teatry

Radio

Program II
fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30. 7.55. 12.04,
14. 17. 21. 23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.50,
7.20 — pleśni 8 - 
tańce w muzyce sym­
fonicznej, 12.15 — lu­
dowy, 12 45 — na
swojską nutę, 13.29, 
14.30, 15.10 — pieśni, 
16 — skrzypcowy, — 
16.35 (P) — muzyka 
operowa, 17.15 suita 
mazowiecka, 17.30-— 
ludowy, 18.30 21.30
pieśni. 22 20 — frag 
menty z opery „Hal­
ka"

Audycje inne:
5.10 — dla wsi 5.20
(P). 6.10 — kalendarz 
radiowy. 8 30 — dla 
obozów i kolonii. — 
11.45 — głos maja ko­
biety, 12.30 — dla 
wsi, 14.15 — audycja 
ZNP. 15.15 dla cho­
rych. 15.30 — dla 
dzieci, 16.20 (PI dla 
młodzieży. 18.20 —
recenzje pt. „Hory 
zonty techniki" 19.30 
muzyka 1 aktualno­
ści, 20 — reportaż ze 
Zlotu, 21.45 — odpo­
wiedzi fali 49

Sport:
21.26 i 22 — repor 

taż z Olimpiady w 
Helsinkach

Pracownicy poszukiwań’

TECHNIKA MASZYNOWEGO na stanowisko normowania pracy. 
MAGAZYNIERA BRANŻY ŻELAZNEJ, TOKARZY, PRACOWNIKÓW 
FIZYCZNYCH do prac magazynowych zatrudni ZAKŁAD REMON- 
T0W0-M0NTAŻ0WY PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO. — Zgło­
szenia przyjmuje SEKCJA KADR W POZNANIU, UL. KRAUT- 
HOFERA 27, w godz. od 7—12. K1616

0«Ł0SZE8ł!< DROBIĘ g

Mając na względzie potrzeby świata pracy Prezydium 
M. R. N. Wydział Komunikacji Drogowej w Poznaniu, prze­
prowadzać będzie dodatkowe w okresie letnim, począwszy 
od dnia 21 lipca 1952 r. w każdy poniedziałek od godz. 
17—19 przy ul. Rybak! 18a:

a) badani* techniczne motocykli i wydawanie dowodów 
rejestracyjnych dla terenu miasta Poznania;

b) rejestrację rowerów i wydawanie dowodów rejestr.;
c) udzielać będzie informacji odnośn e rej. poj. mech.,

jak również przyjmowane będą wnioski dot. pozwoleń na 
prowadzeni* pojazdów mechanicznych. K1619

nomady
Dwaj stolarze meblowi po­
trzebni Poznań Piekary 13b. 
stolarnia. 10667g

Maszynlarki f ręczniarki na 
damskie płaszcze potrzebne. 
Oferty Głos Wlkp dla 10770g

Trzymiesięczne nowoczesne ko 
respondencylne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163

KI 486

S • ■ r r da że
Parcelę w Krzyżown;kach ko­
ło jeziora, sprzedam Oferty 
Gros Wlkp. dla 10693g.

Radio sprzedam — Poznań,
Galla 8. m 1. osiedle kole­
jowe Jeżyce. 10752g

Motorówkę 5-osobową sprze­
dam. — Pawlak Poznań. Po­
znańska 40. 10754g

Motocykl Triumph 350 cm’. 
4 takt., górnozaworowy sprze­
dam. Poznań Kośeańska 3 
(Górczyn) 10'761g

Spacerówkl, idealna imitacja 
czeskich na łożyskach, sprze­
dam. Poznań. Litewska 18, 
m. 1. ■ 10764g

Dnia 18 lipca 1952 r. zmarł śp.

Józef Szafrański
pracownik Zakładów Gazownictwa 

Okręgu Poznańskiego 
przeżywszy lat 66.

W Zmarłym tracimi długoletniego, wzoro­
wego i sumiennego pracownika

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 bm.. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.x 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracow-g 
nicy Zakł. Gazownictwa Okr Poznańskiego"

nożna przekładnią.
Motocykl 350 cm’, górnoza- 
worowy. ‘ ___ .
sprzedam. Poznań, Kochanow­
skiego 1. m 18 10717g

Maszynę do szycia, krawiecką 
. Singer" sprzedam. Poznań. 
Wielka 11 m. 2a 10762g

Kupna 5żuka lokalu
Pianino kupie. — Oferty: Po­
znań. Chudoby 15. m. 6.

10755g

Maszynę do okretk: kupie. — 
Oferty 01 Wlkp dla 10763g.

Cegły z rozbiórki kupie. Po­
znań. telefon 90-22. od godz. 
15—17. 10771g

Zamiana

Pokój używaniem kuchni Lu­
blinie centrum, zamienię na 
podobny Poznaniu. — Oferty
Głos Wlkp dla 10778g

Lokal handlowy 20 m’. śród­
mieście zamień ę na podobny 
Jeżyce. Weber. Poznań. Szew­
ska 14. 12826P 

3 poko|e kuchnią w Zielonej! 
Górze zamienię na mniejsze i 
Poznaniu. Oferty GJos Wiel­
kopolski dla 10730g,

2 poko|« i kuchnią, balkonem, 
piwnicą (tylko wspólny kory­
tarz. łazienka) w śródmie­
ściu, oddzielny licznik na gaz. 
elektryczność, zamienia na 3 
wzgl. 2-pokojowe. samodziel­
ne. również w śródmieściu. 
Oferty Głos Wlkp. dla 10697g.

Młode małżeństwo pracujące, 
poszukują pokoju, ewtl. ko­
szty remontu zwrócą. Oferty 
Głos Wlkp.‘dla 10776g.

* TVGODHIKU 
aktualności

Oałosienlę drobne do „Głosu 
Wielkopolskiego" omlmula 
również wszystkie grzędy 
i agencie pocztowe.

Ś. t p.

zmarła dnia 18 bm. Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 21 bm., o godz. 11.20 
z kaplicy cmentarza na Jeżycach.

Mąż z rodziną

Dnia 18 lipca 
kramentami św 
ukochana ciocia

1952 zasnęła w Bogu opatrzona Sa- 
nasza najdroższa i najlepsza matka, 
śp.

z Krllgcrów

Pogrzeb odbędzie się w środę 23 bm o godz. 14 
- kaplicy cmentarnel na jeżycach

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu po- 
zebu w kościele św Anny o godz. 8.30

0 memento serdecznie pros w imieniu rodziny 
stroskany

k*. Arnold Marcinkowski
Poznań. Matejki 85a. 10773g



Żniwa

Coraz więcej rolników przekonuje się o
wyższości gospodarki uspołecznionej

Słuszna odpowiedź
„Tumanią was wczasami, 
toż ml wielka łaska — 
rzeki jakiś gość do chłopa 
co spieszył na dworzec. — 
I wpierw mogliście widzieć
I góry i morze...“
„Owszem, owszem — chłop na

, to —
ale na obrazkach.**

S. C.

102 miliony książek
irydrukoiLano w roku ubiegłym — Gdy wzmocnimy naszą współpracę, zwyciężymy

Pom-yślnej pracy!

POM-y osiągnęły na czas pełną gotowość 
żniwną

O planie 6-letnim
Książki, szkoły, świetlice
i teatry nowe —
jaka jest w naszym Planie 
takich cyfr wymowa?
Będzie wszystkiego więcej 
nie tylko na głowę, 
ale I w głowach.

T. P.

Dar przyjaźni

— Jdk się sąsiadowi powiodło w ze­
szłym roku ?

— Na sto dwa.

gmachu.jest jak żelbeton: mocna konstrukcja rosnącegoNasza Konstytucja
— Tamte domy są stare mamusiu. Byłej 

jeszcze mały kiedy je zaczęto budować.
— Uciekaj stąd i Tutaj zbierają chieb dla wszy 

•tklch, nie dla wybranych. Te tniwa muszą ujtć 
na sucho.

Budowa
i odgruzowanie

By nigdy u? nie było
Ciemnogi du rządów wznosimy mury domów
— burząc mur przesądów. W. L. B

LIPCA

Posłaniec pokoju i przyjaźni

Głos w dyskusji 
konstytucyjnej

Murarz, przodownik, oczy uparte, 
wzrck dumny nie bez powodu, 
rzeki: — STAWIAM wszystko na jedną kartę, 
na Wielka Kartę Narodu.


